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Wiązankę myśli i uczuć bratnich rzucamy Tobie bratnia młodzieży! 
Niech dobre nasze chęci nie przepadną, niech chęć zagrzania Was do czynu 
nie zginie i przekona nawet najobojętniejszych, że ruch i praca dla idei—  

to życie —  a szarzyzna codziennego życia wiedzionego w spokoju i apatji 
—  to śmierć.

Życie więc i praca wspólna dla drogiej Ojczyzny: to nasz cel!

Nasię dążenia w chwili obecnej.
Ch w il a  ob ecna  jest dla nas tak ciężką, że 

musimy  naprawdę w y kaza ć wiele zdolności  

i hartu, a by  ją prz eżyć i stanąć na gruncie  

trwałym, objętym granicami prawdziwej ni epo d ­

ległości .  W ypadki  jakie wstrząsają raz no raz 

posadami świata, aczko lwiek są dla niektórych 

n a rod ó w  w ypa dk ami wiikiej do iosłości  dzie - 

jowej,  w  szeregu których stoi i nasza Polska—  

nie zdołały  zaszczepić  w  serca ludzkie tej praw­

dziwej , szczerej miłości bratniej, którą opasać 

wi nniśmy „ziemskie  kol isko” . M am  tu na m y ś ­

li młodzież,  która ulegając wszelkim prądom 

w y w r o t o w y m ,  zamiast skupiać się w celowej  

pracy,  zgryza się wzajemnie,  powiększając  an­

tagonizm partyjny,  poli tykując i zamiast b u d o ­

w ać O jcz y zn ę ,  burzy ją. Młodzież  nasza, chcąc 

naprawdę b y ć  po ży teczn ą  dla O j c z y z n y ,  musi 

prze de w sz ystk ie m zrozumieć, że nie ten jest 

w o d z e m , kto ma tytuł i dobrze k r z y c z y — lecz 

ten, który wa żność  swą stwierdza faktami, ina­

czej m ó w i ę c — czynem. Z n o w u  zag adnienie— ja ­

kiż cz yn jest faktycznie d o b r y m ? — taki— który 

zadowoli  uczucia moralne całego s połecze ń­

stwa, a nie— jednej, jakiejś tam p o je d y n cz o
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stojącej partji.— C z y n e m  do brym  mł odzieży b ę ­

dzie z a t e m — jak największe garnięcie się do 

wiedzy ,  którą poza w sk azó w ka mi,  jakie nam 

daje szkoła, można posiąść w szerokim zakre­

sie prgez samokształcenie.  C z y n e m  mł odzieży 

będzie: stanąć „ramię przy ramieniu”  wspiera­

jąc się wspótnemi siłami, usuwając wszelkie  

przeciwności  napotykane na drodze życia. W y ­

rabiajmy więc w  sobie  d r odz y  przyjaciele siłę 

woli,  postępując wciąż naprzód w imię tradycji, 

przekazanej nam przez w i e s z c z ó w  n asz ego na­

rodu; niech święta idea braterstwa, g ło szo na  

przez nich, będzie  dla nas prz ewod ni ą— a w t e d y  

z dumą p rz eko na my się, że sp ołec zeń stwo  star­

sze, będzie  patrzyć na nas z wiarą, że  nie 

p o g r ze b ie m y  pokładanych w  nas jeg o najświęt­

szych  nadzieji!

—  Jedną ważniejszych również  myśli,  jaką 

ch cę rzuci* masy młodej mej braci, jest ta, 

a b y  się 'v nie zrażać niepowodzeniami.  

K i e d y ż  w i no że m y  ich napotkać,  jak nie 

w chwili  #1 ej? Teraz,  kiedy  wielu ludzi 

wykoleja się jen * z tej prz yc zyn y .  Za st an ów m y  

się, c z y  życie  może naprawdę unieszczęśliwić  

cz łowieka,  jeśl iby ten umiał niem pokierować?  

C z y ż  ślepa wiara w  przeznaczenie  m o że  nam 

dać to co  n a z y w a m y  s z c z ę c .e m ? — otóż  nie, 

szczęście  nasze jest zależne p rz ed ew szy stk iem 

od nas samych,  o ile więc,  nie w y z b ę d z ie m y  

się onej strasznej plagi, jaką jest pesymizm, 

nie m o ż e m y  powi edzie ć,  źe  d ą ż y m y  do  sz c zę ś­

cia,— również  lekkie zapatrywanie  się na ży cie  

do  niego nas nie doprowadzi .  W  chwili  zaś 

obecnej  sp otyk a m y  przeważnie ludzi tych d w ó c h  

usposobień,  co  stwierdzm trzeba z przykrością.  

Jednak jestem przekonany,  że  w y z b y ć  się t e g o  

rnóżna, jen o trzeba chcieć.  Utrwalajmy się 

w  przekonaniach p r a w d z iw e g o  dobra za p o m o ­

cą jasnego,  z d r o w e g o  zapatrywania się na ż y ­

cie a w t e d y  ono popłynie  wartkim strumieniem, 

pozostawiając za sobą odłamki,  s p o w o d o w a n e  

w y sko k am i  bużliwej natury. Ch w il a  ob ecn a

jest podług  mnie jutrznią znakomitej  przyszłości  

naszej— umiejmy ją zatem w ykorzystać ,  g d y ż  

m o że  zagasnąć,  spychając nas w o d m ę ty  c i e m ­

nej anarchii, a w t e d y  biada nam!... D o  cz y n u  

więc,  do  czynu!
R-r.

C—•«-...... - —U— —i

A N N A  KARSKA.

DO C Z Y N U .

Hej! Wszyscy razem— bez różnicy stanów!

C zy  kto z  cijłopów pocljodzi— czy z  szlachty

[czy z panów.

Razem wspólnie za  jedną wspólną broń chwytajmy 

i jednym  głosem silnie zawołajmy:

,,Nie damy ziemi!”

Tam nam być! tam z nimi 

wszystkim przystało!

Bo cł>oć nas dużo — to jednak za mało 

na przemoc wroga!

Zacznijmy pracę tę wspólną od B oga.. . !

W Jego zacznijmy imieniu —

Skwapliwie znosząc kamień po kamieniu 

na tę budowę tej drogiej ojczyzny!

Niechaj się wszystkie zagoją ju ż  blizny 

wzajem zaaane

i niechaj wszystko będzie zapomniane — — ! 

Dziś podwaliny kładziem, Ten fundament 

ma dźwignąć gm aeby olbrzymiej wolnośi.. . 

Lecz niechaj w serca nie wkrada się zam ęt — 

niecł) się słowo nie wymknie nijakiej sprzeczności.

Gdyż słowo takie pracy naszej bluźni— 

zbawienie nasze pokala — o p ó źn i...!

Razem więc wszyscy! bez różnicy stanów 1 

Czy kto z  chłopów poeljodzi— czy z  szlachty

[czy z panów!
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L e i t e i r n i a .
(Bajka)

We śnie spow ita ulica spoczywa— 

przechodnia kroków echo ciszę zm ącą 

sam otna tylko—jedna—nieszczęśliwa 

w zaułku cichym —latarn ia  p łonąca 

świeci i myśli: „Po co łażą  ludzie 

po tych ulicach—które to n ą  w brudzie?
Po  co? i zaczem ? J a  im świecić m uszę— 

aby w kałużach mogli brukać duszę 

Więc nad  m arnym  swoim losern 
zap łakała— 

zasziochała— 

i spojrzała ukosem  

w estchnęła—boleśnie w rzasła 

i zgasła!

Ciem ność się więc w zaułku 

uczyniła sroga . .. 

to  też tam  niczyja noga 

nie p osta ła— 

bo się bała.

Gdyby więcej latarn i tak  m ądrze m yślało— 
m ożeby się na świecie wówczas lepiej działo

JAM SATyRSKI.

r - ^>—i r -̂ ^ = = > ^ r ^ ~ —- ^ ~jir-'==-=====yrć3

W  pierwszą Rocznicą Wyzwolin.
,, W yrwij się pieśni, potężna— niewinna—
Z  serc—wyzwolonych mych braci—
Popłyń ku szczytom  górnym dziękczynna— 
Bóg szczerość—stokroć odpłaci.” —

I w ysłuchana zosta łaś modlitwo —
Słow a Twe połączone z uroczymi dźwiękami 

pieśni — znalazły przychylne m iejsce u tronu  
Najwyższego W ładcy.—

Przeżywam y chwile św iętą — w dnie Rocznicy 
Zm artwchywstar.ia drogiej Ojczyzny. — 

Rok tem u, gdzie niegdzie na  ziemi naszej 
w ałęsały  się jeszcze placówki nieprzyjacielskie— 
niejedno serce Matki Polki osłan iał cień tęsknicy 
i zwątpienia: „Czy to  napraw dę nadeszła  tak  d łu ­

go we łzach oczekiwana chwila?”— Dzisiaj nie masz 
ani pierwszego, ani drugiego  Dzisiaj jak zie­
mia długa i szeroka ujrzysz zw arte — szare ro ty  n a ­
szych żołnierzy — serce Matki Polki wzbiera szczęś­
ciem i w iarą w owo spokojne Ju tro  —

„Zew przecudny — zew wolności, 
N atchnął nowem życiem nas —
P ow stał mściciel z Ojców kości —
Nim jest — Wielki dziejów czas!”

Pieśń rwie się — nie milknie —
Zw arzone szronem  jesiennym  drzewa, w tórzą 

jej harm ońją  poszumu.

„S tąpa  w szacie powłóczystej,
Po  rów ninach przeoranych —
W wizji świętej — uroczystej:
D uch ooległych — ukochanych.—”

Sm ętna m elodja — a zarazem  przenikająca 
dziwną dum ą i triumfem  

Toć to  dzień — W szystkich Świętych.—

Jesień Polska godnie go otworzy w swych 
e leg jach  pozostanie dla nas, po wieczne cza­
s y — najw znioślejszą po rą  — Zm artw ychstania Świę­
tego d u c h a — um arłych za Ojczyznę.

Przygłów. dn. 3-XI 1919 r Boi. W. Święcicki.

Z głębin duszy.
Na pamiątkę naszych rozmów Kol. B

UPOJNIE M ARZYC  I BEZ PLO NU  

PRZEŻYĆ TO ZYCIE W PIE$N I SZALE,

TO TAK JAK SERCE W YJĄĆ Z  DZW O NU  

I RZEC: „Hej, DŹWIĘKI, PŁYŃCIE W DALE." 
W YSILAĆ M ÓZGI TO NIE Z N A C Z Y  

POEZJĘ WYKLĄĆ Z  SERCA TUMU,

ALE Z  N AD ZIEJĄ— NIE W R O ZPAC ZY  

RZUCAĆ SIEW  ZD RO W Y— SIEW  DLA TŁU M U ... 
NIM BEM  NIE ZN AC ZĘ M OJE CZOŁO,

N IE PŁYNĄ W DALE O BŁĄK AN E—

LECZ W MĘCE DUCHA KREŚLĘ KOŁO,

GDZIE SIĘ PO M IESZCZĄ NIESŁYCH ANE  
IDEE, KTÓRE WYJDĄ Z  ŁO NA  

PO EZJI SY N A — B Ó ST W  EONA.
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O: w y  NIE WIECIE, KIEDY W MĘCE 
SZU KAM  W MEJ D U SZY PRAW D Y ZEWU, 

KIEDY BEZSILNIE ŁAM Ę RĘCE 
I BRAK M I N A W E T W PIERSI ŚPIEW U  

JA W ÓW CZAS DUSZĘ JAKO ROLĘ  
URABIAM  M YŚLĄ — STW A R ZA M  SIŁY  

A CO PRZEM YŚLĘ, CO PRZEBOLĘ—

SĄ  MĄ PO EZJĄ— ME MOGIŁY, *
M YŚLICIEL PIĘKNA SZUKA WSZĘDZIE, 
TEORJE STW A R ZA  Z  FAKTÓW  WIELU —

O N  PRAW D Y SZU KA— JĄ POSIĘDZIE.

PIĘKNO SIĘ  M IEŚCI W MYŚLICIELU.

K. Florykowski.

[   ——  < i; --------------—3

BOT.WIT.

P I E L G R Z Y M .

Błądzę ja pielgrzym nieznany nikomu 

Przede m ną ciem no zbałw anione tonie,

J a  m am  je przebyć bez steru  bez prom u —

Z m iłością w łonie.

Hen! hen! na fali m orskiego odm ętu 

Pow iewa jeszcze pas p łó tna  niedługi,

Toć sz tandar—resztki z m ojego okrętu— 

Błędnej żeglugi.

Burza się w zm aga... Czy i  sil na  to  stanie! 

Spytasz mnie człecze, przepojony trw ogą, 

Czyliż cię zwalczą te m orskie o tch łan ie—

Z pieśnią złow rogą?

„ O b iaaa  Tobie—coś ducha postrada ł 

W walce nierównej z straszliwym żywiołem, 

O d tąd  on T obą będzie zawsze w ładał 

Boś uległ czołem !”

J a  idę bardo!.. Nie ulegnę burzy.

C hodem  zbłąkany na życiowej fali—

Przeciem  jes t pom ny na cel swej podróży— 

Co jeszcze w d a li . . .

Gonię swą m arę—o, już jestem  blisko,

By schwycić sz tandar w swoje krzepkie dłonie, 

A. to  dlatego, żem nie upadł nisko—
Z m iłością w łonie.—

Piotrków, 26— VII— 1919 r.
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DWA PRZYCISKI.
(Bajka)

JEDEN PRZYCISK—CO NA BIURKU 

STAŁ KOŁO DRUGIEGO—

RZEKŁ RAZ Z CICHA: „M C J KOiJEGO! 
POWIEDZ Ml—ŁASKAWIE PR O SZĘ—
BO SIĘ JUŻ ODDAWNA NOSZĘ 

Z PEWNA MYŚLĄ—
CZEMU MY JAKIEŚ PAPIERY 

BEZ USTANKU PRZYGNIATAMY—

A CELU TEG O NIE ZNAMY?”

A WIĘC DRUGI JĄŁ POMAŁU 

TŁOMACZYĆ— LECZ BEZ ZAPAŁU:

„CO TEŻ TO  KOLEGA PLECIE!?

„PO  CO SIĘ O CELE PYTA?

„NIECH BĘDZIE KONTENT—ŻE GNIECIE 
I KWITA . . ! ”
M O R A | TAKI WYNIKA 

Z T EJ KRÓTKIEJ POWIEŚCI 
ŻE C O Ś I ROBIĆ MOŻNA—

CHOĆ SIĘ NIE ZNA TREŚCI.
Jan  Satyrski.
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I-3 r z y  £ r y  wkiei.
Tam gdzie puste pola,

Polecę!

Gdzie jest ciemność i niedola,

Rozświecę!

Gdzie samotne jo d ły  płaczą,

Pospieszą!

I tyciJ co krwią drogi znaczą,

Pocieszą!
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Kędy szum i las Ojczysty,

Dam duszę!

Gdzie gór widać pas mglisty,
Tam muszę!

Bo tam p łaczą Ci rodacy!
Ci moi!

Co wskazują że Polacy 
Wśród znoi!

//.

O szumże, szum że lesie cienisty,

Co w głębi swojej kryjesz tęsknotę!

0  płyńze, p łyńże potoku mój szklisty,

1 patrz się w słoneczko to złote!

W to zło te słoneczko, co b łyszczy na niebie. 

I daje nam ludziom stęsknionym promienie,

1 promyk niech każdy ciemnotę pogrzebie,

1 światłem weseli istnienie!

111.

Płyń tęsknoto,
Płyń daleko,
Za morze!
I sprowadź nam zorzę złotą,
Cc zacjtodzi tam nad rzeką,
Hen w borze!

1 sprowadź nam takie lutnie 
Co to wiecznie grają,
I pokaż nam takicb ludzi,
Co to wciąż śpiewają!
Po jasnej, po rosie 
Płyń do nas tęsknoto,

— Rozlegaj się głosie,
A ż po zorzę złotą!

M. K.
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Zośka z nad Drzewiczki.

T Ę S K N O T A .
Nie wiem, gdzie szukać Twojej sam otnej mogiły 
Na stepach  Ukrainy, wśród dzikich burzanów  

Czy w borach  tajem niczych? O miły, mój miły 

Na Apeninów szczycie, czy wśród polskich łanów ?

Może Cię kołysały go snu łąk kobierce 

M iodną w on 'ą Koniczyn w poranki wiośniane... 

Może kruki drapieżne wyżarły Ci serce...

Twe oczy m iłujące i umiłowane.

Może płakały zm ierzchem  jodły—sam otnice,

Gdyś padł w boju śm iertelnym  i konał sam otny 

Mękę chwili przedzgonnej, Twój żal i tęsknice 

Przyniósł mi litościwie górski w ichr przelotny.

Nie wiem, gazie pójść oczyma, jak rozpacz smutnemi. 

Gdzie słać  modlitwy ciche w wieczornym pacierzu 

Błądząc myślą wśród borów  nocam i czarnem i 

Szukam  Twojej mogiły, rycerzu, rycerzu...

Ale znaleźć nie mogę , I dziś w Zm arłych Święto 

Nie pójdę, tak  jak inni, ze łzą u powieki 

N a grób paść i... całow ać tę  z.emię przeklętą 

K tóra mi Ciebie, miły, w ydarła na wieki.

1910 r.
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Z refleksji jesiennych.
Ha—przyszłaś jesieni 
Już do nas w gościnę 

Jesieni bogata  w mgławice.
O trząsasz drzewinę

'N
Powoli z zieleni—
A w duszę zaszczepiasz tęsknicę.

Ha—przyszłaś harfiarko 

Eola służebno,

Zawodzić nad dolą stworzenia,

Pieśń żalów wróżebną,
Pieśń rw ącą się szparko 
W krainy nieznane—istnienia.

Piotrków, d. 22/X, 1919 r.J
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W Ne 2 „M łode j Myśli” rozpoczniemy drukować, świetny 
szkic powieściowy doby współczesnej p. R. Kawalca: 

p. t. „W S P O M N IE N IA  z 'M A JD A M  A CK I EJ N IE W O L I” .

Z I M A .

Przyszła do nas w srebrnej szacie—czarodziej­

ka zima; pom alow ała kwiaty na szybach, lodowym 

tchnieniem  ścięła wody w staw ach i rzekach, zie­

mię o tuliła śnieżnym kobiercem . Piękna—urocza— 

a zarazem  straszna to  pani. W ślad za nią kroczy 
widmo, nędzy i rozpaczy. Ludzie biedni pozostali 
pozbawieni, najw ażniejszego swego pożywienia: ziem­

niaków, których wielka ilość ruewykopana—zm arzła 

w ziemi. B rak opału  daje się prawie każdem u we 

znaki a zwłaszcza tym co nie są zaopatrzeni w c te- 

płą odzież, ileż to  młodzieży szkolnej, musi 

pozostać  w dom u — w przeciwnym razie grozi im 

zaziębienie, a może śmierć. Na pytanie, czy i w do­

mu m ają rozkosze? — odpowiedzieć trzeba krótko: 

nie. Paskarz, chyba jeno w ita zimę obojętnie, 
a  naw et z ukrytą radością, boć zima — zwiaszcza 

teraz, to  okres jego—najobfitszego żniwa; powycią­
ga z ukrycia zebrane zasoby węgla i pożywienia, 

ciągnąc osta tn i nieraz grosz z potrzebujących. Co 

pozostaje robić tym co go nie m ają? Radźże- im 

Ty W olna Ojczyzno!

K R O N I K A .

Z ruchu harcerskiego.
Życie harcerskie w Piotrkowie, budzi się ze snu 

letargicznego. Pierwszym dowodem  tego było ogól­

ne zebranie szarż drużyn m ęskich w dniu 9-XI b. r. 

Zebranie to  m iało na celu ściślejsze połączenie się 

drużyn okręgu i zaprow adzenie w n:ch pewnych

reform , zagaił je druh K. Florykowski, K om endant 

drużyny Imienia Leona Zagrzejewskiego w paru  

pięknych słow ach, zaznaczając doniosłość chwili 

i jaką ro lę ma w niej odegrać skauting.

„Skauting organizacja m ająca na celu rozwój 

ciała i rozwój ducha w aobie obecnej, poczęła chy­

lić się do upadku; życie jej przejaw ia się jeno na 

zewnątrz, na  obchodach i uroczystościach n a rodo ­

wych, zaś pracy jwewnętrznej prawie, że niema. 

S tarsi druhowie m asow o opuszczają szeregi h a r­

cerskie, w stępując do organizacji „Sokoła". Czyż 

idea skautingu nie zdo ła ła  ich przekonać do siebie? 

Czyżby napraw dę skauting polski r.a obczyźnie m iał 

nam  być przykładem , jakto  tw ierdzą druhowie 

stam tąd  przybyli? O tóż pokażmy, że nie zostanie­
my w tyle—że p raca  nasza musi też wydać owoce 

—to też wzywam was druhowie, łączm y się i nie- 

dajmy zaginąć naszym wzniosłym celom ”. Poczem  

przystąpiono do porządku dziennego. Dyskusję więk­

szą wywołał druh Wolski — wnioskiem, aby u tw o­

rzyć t. z w. drużyny wilczków, k tó re  do czasu pew­
nego nie trzeba  mieszać z wykwalifikowanymi h a r­

cerzami. W niosek ostatecznie omówiony — upadł, 

zastąpiony innym, podanym  przez druha Paro la , 

mianowicie, aby nie tworzyć osobnych drużyn wil­
czków—bo ci również są harcerzam i, chociaż n a j­

młodszymi—lecz w łączać ich do osta tn ich  zastępów  

odpowiednich drużyn. W dyskusji tej oprócz d ru ­

hów Nakoniecznego, P. Krupy i innych, zab ra ł głos, 

obecny na zebraniu K om endant Okręgu druh Kossa­

kowski, realizując znakom icie wniosid obydwóch 

druhów  — udaw adniając osta tecznie  konieczność 

w prow adzenia w życie wniosku druha Parola. N a­

stępnie postanow iono, że zbiórki takie odbywać się
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będą co tydzień w gm achu girrm. państwowego, 
przewodniczącym i na nich będą kolejno wszyscy 

Komend, drużyn (wniosek dh. Nakoniecznego) se ­

k retarz  zaś będzie stały, zosta ł nim pc zrezygno­

waniu z kandydatury kilku druhów —wybrany więk­

szością głosów druh Wańkowski. Pierw szem u ze­

braniu  nadano ch arak te r organizacyjnego, aczkol­

wiek było przewlekłe w skutek niewprawnego prow a­

dzenia, zauważyć się dało b. wielkie zainteresow anie 

się spraw ą — wielu druhów, o czem świadczyła aż 

„zaożyw cza” dyskusja. Życzę druhom  — osiągnięcia 

jaknajśw ietniejszych rezultatów , k-ótkim  polskim: 

§ Szczęść B oże”.

W oddziałach drużyn żeńskich też wszczyna 

się życie, za to  b. m ało słychać o życiu w druży­

nach  okolicznych przynależnych do P iotrkow a. 

W artoby również posta rać  się o osobną kw aterę 

harcerską, przez co uniknęło by się wielu n ieporo­
zum ień—pom iędzy drużynami.

Stary drulj.

:■    -------

Z gimnazjom państwowego.
W październiku odbyło się pierwsze w tym 

roku walne zebranie Sam opom ocy, na k tórem  do­

konano pewnych reform  i wyboru nowego zarządu. 

K uratorem  Sam opom ocy jest prof. Rozmu

W skład Zarzadu weszli: jako prezes—kol. 

St. Zaleski. (8), w iceprezes—kol. T. Wróblewski. (8), 

skarbnik—kol. St. | Lasota. (8), archiw ista—kol. 

A. Ciesielski. (8), prezes sekcji zabaw pożytecznych 

kol. J. Ostaszewski (8), prezes sekcji oświatow ej— 
kol. Motylski. (7), sek re ta rz—kol. M. Jaworski. (5)

Co do reform , to  postanow iono, że: 1) D o

Sam opom ocy należą wszyscy  uczniowie wyzna­

nia chrześcijańskiego (w projekcie było: rzymsko-ka­

tolickiego) 2) Praw o głosu, jak również prawo być 

wybranymi do Zarządu m ają wszyscy członkowie, 

począwszy od klasy 5-ej.

3) Sam opom oc obejm uje całość życia koleżeń­

skiego (również pozaszkolnego) i do niej należy się 

zw racać naw et w spraw ach honorowych.

4) Zarządowi Sam opom ocy przysługuje prawo 

sądu i rzucenia infamji na  poszczególnych członków.
*

* *

W pierwszych dniach grudnia Sam opom oc me 

urządzić „W ieczór trzech  wieszczów”. Na program  

złożą się: Słow o wstępne, chór męski, deklam acja, 

solo fortepianow e i na skrzypcach, prolog i „Rada 
w karczm ie” z „P ana T adeusza”.

W.

Z Ii-go Gimnazjum.

Życie koleżeńskie w II Gimn. od sam ego po ­
czątku roku szkolnego popłynęło wartkim  strum ie­

niem. Pierwszym  przejaw em  jego była jednogłośna 

uchw ała zreform ow ania s ta tu tu  „Sam opom ocy", 

k tó ra  zapad ła  na walnem  zebraniu dn. 23 IX S pe­

cjalnie w ybrana w tym  celu kom isja oddała  się 

z zapałem  spraw ie i odbywszy szereg posiedzeń 

pod przew odnictw em  kol. Pęczkowskiego, ukończy­

ła  swe prace do dn. 10; X. Na wainem  zebian iu  

popraw iony i uzupełniony s ta tu t przyjęto większoś­
cią głosów w obecności ku ra to ra  prof. Dr. J. 

M om ota natychm iast w prow adzono w życie. 

Jedną  ze zm ian zasadniczych jest zastąpienie wal­

nego zebrania wiecem, k tóry sk łada się z wybranych 

w stosunku 1 :5  przedstaw icieli klas wyższych. 

Komisja rewizyjna, będąca dotychczas fikcja, o trzy­

m ała szerokie upełnom ocnienia, tak  iż s ta ła  się jedr.ym 

z głównych organów  „Sam opom ocy”. Nowy zarząd, 

zatw ierdzony już przez wiec, m a skład następujący: 

prezes—kol. E. Pęczkowski kl. (VIII). vice-piezes 

kol. K. Florykowski (VII), sekretarz—kol. J. WolsKi 

(VII), przew odniczący komisji rewizyjnej—kol. S. Ma- 

I kom aski (VII), skarbnik—kol. J. Nowakowski (VII), 

kierownik sekcji: oświatow ej—kol. S. Pieski, (VIII) 
godziwych rozrywek—kol. E. Malinowski (VIII), bib­
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liotecznej—kol. bk Kasprzykowski (VIII), antykw a- 

m ianej—kol. Berut (VIII). Nowy zarząd rozpoczął 

dosyć energiczną działalność, w szczególności zaś 

sekja godziwych rozrywek, k tó ra  zajęła się urządze­

niem obchodu 29 Listop. oraz organizacją chóru 

i orkiestry. Szkoda tylko, że „Sam opom oc” w:ą- 
kszą uwagę zwraca ną zew nętrzne występy, niż na 

organizowanie regularne wewnętrznego życia m ło­

dzieży.

N atom iast harcerstw o nie wykazało dotych­

czas wielkiej inicjatywy, co przypisać m ożna zm ia­
nom  adm inistracyjnym, a mianowicie podziałowa 

drużyny, oraz odciągnięciu pewnej liczby członków 

przez rozwijający się coraz bardziej „Sokó ‘.

Z. T.

d.-p-i-g-r-a-m-a-t-a.

D O  KRYTYKÓW .

Krytykować um iecie — a samiście jacy?

—B aczr;e, by wam  za p racę—nie w strzym ano płacy.

M Ę D R C O W I 

Nie biedź napróżno głowy—nad zagadką bytu 

Boś gotów zw arjow ać—z m ądrości przesytu

U S Ł U Ż N Y .

Nie wiem, dlaczego jesteś  dzisiaj tak  usłużny.

—Rzecz p ro sta  przyjacielu—bom  Ci życie dłużny.

A dlaczego—cóż znowu pleciesz waśó za bajki? 
—Nie m iałem  co zapalić—a tyś dał mi fajki.

Amicus

O d  W y d a w n i c t w a .

„Młoda Myśl” zamieszcza artykuły treści aktualnej, społecznej, n auk o ­
wej, poezję, beletrystykę, humor, satyrę i kronikę.

P renum erata  „ M Ł O D E J  M Y Ś L I ” w Piotrkow ie i na prowincji wynosi:

Miesięcznie . . . . .  Kor. 4 lub M. 2,50.
Kwartalnie . . . . . „ 12 „ „ 7,50.
Półi ocznie . . . . . „ 24 „ „ 15,—.
Rocznie . . . . . . „ 48 „ „ 30.— .

*
P renum erata  liczy się od dnie 15 listopada 1919 r. Za przesyłkę pocztow ą dop łata  m iesięczna 

hal. 10 fen. 25. Do r. 1920 „Młoda Myś1” wychodzić będzie 15 i 30 każdego m iesiąca, od stycznia 192G 
roku 1 -go i 15-go.

C E N A  P O J E D Y N C Z E G O  E G Z E M P L A R Z A  2 K O R .  lub M. 1,25.

D O  MABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH W PIOTRKOWIE.

Nakładem Młodzieży Polskiej w Piotrkowie. Odbito czcionkami Drukarni Polskiej w Piotrkowie.

Red. Nacz. B o i .  W. Święcicki. Red. odpow .*^r. prof. B. Karpiński.
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